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w  tym  roku tow arów  za 45 m ld DM, tj. o 7% względnie o 170 DM n a  osobę więcej 
n iż  w roku poprzednim.

Obroty środkam i żywności wzrosły o ok. 730 m in DM, m. in.:

Jednak  stosunkowo znacznie większy wzrost obrotów  nastąp ił w  grupie kon­
sum pcyjnych wyrobów 'przemysłowych. Udział ich w  ogólnym obrocie wzrósł 
z 43,l°/o w r. 1959 do 44,6% w  r. 1960, a w artość obrotu tą  kategorią tow arów  w zro­
sła  o 12%, tj. znacznie powyżej przeciętnej. Zanotowano duży popyt n a  meble, 
sprzęty domowe, odbiorniki radiowe, telewizory, lodówki, odkurzacze, pralk i elek­
tryczne itp. Mimo zwiększonej znacznie podaży tych  tow arów  (lodówki o 91%, 
odkurzacze o 18%, pralk i o 16%) popyt na nie nie zawsze mógł zostać zaspokojony.

Przedstaw ione wyżej n iew ątpliw e sukcesy gospodarki Niem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej w ypracow ane zostały w  ciężkim trudzie i w  niesprzyjających 
w arunkach. Jeszcze przed wypowiedzeniem przez rząd Niem ieckiej Republiki F e­
deralnej umowy handlowej m ilitarystyczne sfery zachodnioniemieekie u trudn ia ły  
lub naw et udarem niały dostawy pewnych tow arów  narażając niekiedy przem ysł 
wschodnioniem iecki na niełatw e do opanow ania trudności m ateriałowe. D okonana 
w  r. 1960 reorganizacja rolnictw a postaw iła przed przemysłem dodatkowe zadania: 
eamych tylko m aszyn żniwnych m usiał przem ysł w yprodukow ać o 124% więcej 
niż w  r. 1959. Również budownictwo musiało wykonać dla gospodarki rolnej szereg 
dodatkowych prac. Jeżeli mimo tych trudności p lan  został w  swoich zasadniczych 
zadaniach nie tylko wykonany, lecz naw et przekroczony, przypisać to  należy du ­
żemu dynam izm owi jak i charak teryzuje gospodarkę wschodnioniem iecką i św iado­
m emu w ysiłkowi ludzi pracy, pracujących ku w łasnem u pożytkow i2.

Od czasu kiedy eksport zachodnioniemiecki zaczął się  niezwykle szybko roz­
wijać, datu ją  się również kłopoty rządu Niem ieckiej R epubliki F ederalnej z n ad ­
m iarem  dewiz i złota pochodzącym z tegoż eksportu. Nie będziemy tu ta j om awiać 
gospodarczych w arunków , na których podłożu możliwy był ta k i rozwój e k sp o rtu 1. 
Ograniczam y się do przedstaw ienia w  tab. I ew olucji sald  bilansu płatniczego 
W 1. 1955—1959 (w m ilionach D M )2:

Równolegle w zrastały  rezerw y złota i dewiz. S tan  ich wynosił®

S tałe w ystępow anie nadw yżek bilansu płatniczego jest o ty le  niebezpieczne, 
że działa inflacyjnie, gdyż wpływy dewizowe z eksportu w ym ieniane n a  w alu tę

* „ N e u e s  D eu tsch la n d "  z  4 II  1961 r.
‘ S zc ze g ó ło w e  o m ó w ie n ie  p r o b lem u  p atrz  Z. N o w a k ,  Z a ry s  c zy n n ik ó w  ro zw o ju  go sp o ­

d a rczeg o  N ie m ie c  za ch o d n ich , s. 183—220.
* W g „ S ta tis t isch es  J a h r b u ch  der D e u tsch en  B u n d esrep u b lik  1960".
* Z . N o w a k ,  op . cit., s . 216 i  „D er  S p ie g e l“ n r  12/61.

m ięsem i w yrobam i m ięsnym i 
rybam i i w yrobam i rybnym i 
m asłem  
ja jam i
w yrobam i z kakao

o 3% 
o 6% 
o 3% 
o 1£% 
o 11%

Tadeusz K rajczycki

REWALORYZACJA ZACHODNIEJ MARKI NIEM IECKIEJ

w  r. 1950 — 0,7 mld DM 
1955 — 12,8 „
1960 — 32,2 „
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T A B E L A  X

1955 1956 1957 1958 1959

Saldo handlowego ruchu towarów 
i usług

Saldo nieodpłatnych ruchów towa­
rów i kapitałów

+  2 882 

-  813

+  5 533 

-  1 105

+  7 487 

-  1 647

+  7 904

-  1 649

+  7 266 

-  2 636

netto  zmiany stanu m ajątku 
zagranicznego +  2 069 +  4 428 +  5 840 +  6 255 +  4 630

krajow ą tw orzą dodatkową silę kupna, a  nie znachodząc równow ażnika w  zwięk­
szonej podaży tow arów  sprzy ja ją  podwyżce cen i wzrostowi wynagrodzeń za pracę. 
Również ze względu na rozwój stosunków  z zagranicą grom adzenie zbyt w ielkich 
zapasów złota i dewiz może stać się niekorzystne-, gdy — um niejszając s tan  dew iz 
u odbiorców — zmusza te  k ra je  z biegiem czasu albo do ograniczenia im portu, 
albo do zastosowania restrykcji dewizowych.

Z  chwilą, gdy groźba „im portowej in flac ji” zaczęła istawać się  realna, rząd 
i Bundesbank  sięgnęły do arsenału klasycznych środków oddziaływ ania n a  ry n ek  
pieniężny. Drenowano rynek em isjam i obligów państwowych, podnoszono stopę 
dyskontow ą i podwyższano obowiązkowe lokaty banków  handlowych dla zm niej­
szenia ich płynności z rezu ltatam i o ty le  korzystnym i na rynku w ew nętrznym , że 
spadek w artości pieniądza był stosunkowo nieznaczny. W okresie między r. 1950 
a 1958 wyniósł 16%, podczas gdy w  A ustrii w yniósł 38%, we F rancji 35%, 
w Szwecji 33%, w Anglii 31%, we Włoszech 26%, w  USA 17% i w  Szw ajcarii 12% *. 
Pełnego jednak efektu ta  polityka pieniężna nie dała, gdyż względnie niski poziom 
cen w ew nętrznych sta ł się dodatkowym  bodźcem do rozw ijania eksportu, wysoka 
stopa procentow a przyciągała płynne kap itały  zagraniczne, a  ograniczenia p łyn­
ności banków  równoważone były zaciąganiem  przez przem ysł i handel kredytów  
zagranicznych. W rezultacie zapasy dewiz w  dalszym ciągu rosły, a rozwoju ko ­
n iunk tu ry  w ew nątrz k ra ju  nie udało się  zaham ow ać5.

Szukając nowych dróg w yjścia z niewygodnej sytuacji, m in iste r gospodarki 
E rhard  zaproponował w  r. 1957 rew aloryzację m arki. Wszczęta na ten  tem at 
dyskusja gabinetow a w ygasła wobec znacznego osłabienia się koniunk tu ry  pod 
koniec 1957 r., i stępienia się przez to  ostrości problem u.

Nie obyło się również bez nacisków zew nętrznych w  tym  sam ym  kierunku. 
M ianowicie kom isja eksportów  OEEC stw ierdziła w  listopadzie 1957 r., że „w zra­
sta jące nadw yżki dewizowe powodują silne napięcie w transakcjach  m iędzyna­
rodowych” i że „najpilniejszym  zadaniem  jest obniżenie stopy te j akum ulacji” ®.

Od jesieni 1960 r. zaczął Bundesbank  stosować politykę w prost przeciw ną, 
tj. politykę łatw ego pieniądza obniżając stopę procentow ą z 5% do 4%, a  w  lutym
1961 r. do 31/»% i zm niejszając równocześnie obowiązkowe lokaty  bankowe. Te 
nowe m etody okazały się  rów nie bezskuteczne jak  poprzednie, Dopływ obcych 
kapitałów  nie został wstrzym any, a  trw ający  boom  znalazł nową odżywkę w  łatw ym  
pieniądzu. Jedynym  sukcesem  te j m etody była „ rep a triac ja” ekspansji kredytow ej, 
co zm niejszyło nieco dopływ dewiz 7.

Ewolucję niektórych elem entów  gospodarki w  r. 1960 i z  początkiem  r. 1961 
przedstaw iam y w  tabeli I I 8.

‘ Z. N o w a k ,  op . cit. s. 217.
• „D er  T a g essp ieg e l"  z 5 III 61
'Z '. N o w a k ,  op. cit. s. 215—216
1 „D er S p ieg e l"  nr 12/61.
■ J.  w.
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T A B E L A  II

I kw. II kw. III kw. IV kw. 15. 2. 1961

Stan złota i dewiz (w mld DM) 24,5 28,1 30,6 32,2 31,6
Stopa dyskontowa 4% 5% 5% 4% 37*%
Obroty przem ysłu (1954 =  100) 172 179 190 200
P ortfel zamówień (1954 =  100) 190 198 205 212

Gdy okazało się, że wszelkie stosowane dotychczas m etody, tzn. duszenie 
koniunktury  i ham owanie napływ u dewiz, nie dają rezultatów , min. E rhard  po ­
now nie w ystąpił (w lutym  br.) z in ic ja tyw ą sięgnięcia do środka działającego nie 
n a  symptomy zła, lecz na jego przyczynę, tj. dysproporcję między w ew nętrzną 
a zew nętrzną w artością pieniądza, i zaproponował podwyższenie pary te tu  m ark i 
niemieckiej. Przedyskutow ano ponownie wszystkie argum enty, k tórym i w  jes>ieni 
posługiwali się, doprowadzając do odrzucenia tego pro jek tu , przeciw nicy rew a­
loryzacji, przy czym okazało się, że w ysuw ane wówczas argum enty w  m iędzy­
czasie stały się bezprzedmiotowe. Przedstaw iciele przem ysłu reprezentow ali w tedy 
pogląd, że koniunktura niedługo się załamie. Liczono się z silnym  spadkiem  n a ­
pływu zamówień i spadkiem  produkcji. P rzew idyw ania te jednak  nie spełniły się. 
Portfel zamówień w zrastał nadal: w  styczniu 1961 r. był wyższy o około 10% niż 
w  styczniu r. ub. i nic nie w skazyw ało na to, by w  niedługim  czasie m iało n a­
stąpić osłabienie koniunktury. Drugim argum entem  przeciw ników  rew aloryzacji 
było niejasne stanowisko Stanów  Zjednoczonych. Uważano bowiem za możliwe, że 
po objęciu rządów przez Kennedy'ego nas tąp i dew aloryzacja dolara. Nadzieje te  
także spełzły n a  niczym, gdyż K ennedy niedw uznacznie oświadczył, iż rząd jego 
nie zam ierza zmieniać ceny złota. W końcu pew ne nadzieje wiązano z możliwością 
zwołania m iędzynarodow ej konferencji, k tó ra  m iałaby zająć się zbadaniem  sto ­
sunków w ym iennych poszczególnych w alut. Okazało się jednak  w  międzyczasie, 
że konferencja ta k a  zwołana nie zostanie.

T ak więc wszystkie argum enty przeciw ników  rew aloryzacji straciły  znaczenie, 
a  zwolennikom przybył jeden argum ent oparty n a  ostatnich doświadczeniach: n ie­
w ątpliw y fakt, że bank em isyjny nie jest w  stanie rozw iązać wszystkich p rób ie-' 
mów zw iązanych z koniunkturą i bilansem  płatniczym  wyłącznie przy pomocy 
w łasnych instrum entów  polityki p ien iężnejn.

D ebaty gabinetowe w  spraw ie rew aloryzacji prowadzono w  najw iększej ta jem n i­
cy dCa uniem ożliw ienia spekulacji, tek  że opublikow ana dn. 5 m arca decyzja o zm ia­
n ie pary te tu  m ark i z 4,20 na 4,— za jednego dolara (tj. o 5%) była zupełnym za­
skoczeniem, zwłaszcza że jeszcze w  październiku rząd federalny oficjalnie zapew ­
niaj, że rew aloryzacji nie będzie.

Fogląd na zm iany w artości niektórych w alu t w  stosunku do m arki zachodnio­
niem ieckiej daje tabela  I I I 10.

Bezpośrednim skutkiem  gospodarczym podwyższenia pary te tu  jest podrożenie 
d la  odbiorcy zagranicznego w szystkich tow arów  eksportow anych z Niemiec za­
chodnich i  obniżenie cen w ew nątrz k ra ju  za tow ary im portowane. Zachodnionie- 
m iecki eksport stanie wobec wzmożonej konkurencji zagranicznej, co w płynąć 
może na ograniczenie dotychczas bardzo intensyw nych inw estycji przem ysłu p ro ­
dukującego na ten cel i zm niejszenie napięcia (obecnie bardzo ostrego) na rynku 
p ra c y u . Przem ysł ten  mógłby w ybrać również drugą alternatyw ę, a  mianowicie 
u trzym ać rozm iary swego eksportu obniżając odpowiednio ceny kosztem um niej-

• „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  6 III 61
“  „ D ie  W elt"  z  6 II  61
11 „ N e u e  Z tircher Z eitu n g"  7. 6 III  61
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T A B E L A  III

Nowy
pary te t

Kurs
najniższy

Kurs
najwyższy

Stary
parytet

1 dolar USA 4 00 3,97 4,03 4,20
100 franków  belgijskich 8,00 7,8809 8,1209 8,40
100 franków  franc. nowych 81,0199 79,8150 82,2449 85,0709
1 funt szterling 11,20 11,0366 11,3646 11,76
100 franków szwajcarskich 91,4742 89,2135 93,8300 96,0479

szonego zysku. W ydaje się niewątpliwe, że wiele przedsiębiorstw  — a zwłaszcza 
tak ie  firm y jak  „D aim ler-Benz”, „Volkswagenwerke”, „Opel”, których roczny zysk 
sięga wysokości kap itału  akcyjnego, oraz niektóre zakłady przem ysłu m aszyno­
wego i wiele innych — m og'oby obniżyć ceny nie naruszając swojej równowagi 
f in an so w e j13. W pływ obniżki cen tow arów  im portow anych powinien wyrazić się 
n a  rynku w ew nętrznym  w  silniejszej konkurencji, k tó rej efektem  będzie tendencja 
do stabilizacji cen, a może naw et do ich obniżki.

N ajboleśniej dotknięte zostaną przedsiębiorstw a lub branże szczególnie ściśle 
związane z rynkam i zagranicznym i, w  których m arża zysku już przed waloryzacją 
była stosunkowo niewielka. T utaj w ystąpić mogą zm iany struk tu ralne  jako procesy 
dostosowania się do zmienionych w arunków , prowadzące do ograniczenia produkcji 
w raz z wszelkim i różnorakim i tego konsekwencjam i.

Do szczególnie dotkniętych branż należy m. in. żegluga m orska, przem ysł stocz­
niowy i górnictwo węglowe. D la żeglugi m orskiej, pom ijając żeglugę przybrzeżną, 
rynek w ew nętrzny niem alże nie istnieje: w szystkie p raw ie wpływ y następu ją  
w  dewizach, podczas gdy większość w ydatków  dokonyw ana jest w  walucie k ra ­
jowej. Zm niejszenie wpływów o 5°/o może narazić arm atorów  na poważne trudności. 
Związek zachodnioniem ieckich stoczni okrętow ych skarży się, że należące do niego 
zakłady, pracując w  znacznej części na eksport (np. produkcja stoczni w  Szlez- 
w iku-Holsztynie w  9C°/o przeznaczona jest na ten  cel) kalku lu ją  m arżę zysku 
wobec konkurencji japońskiej, skandynaw skiej -i holenderskiej — w yjątkow o niskó, 
w ynosi ona bowiem około 2°/o. Obawiając się istomowania zamówień przy pod­
wyżce cen, związek w ystąpił z żądaniem  przyznania stoczniom ulg podatkowych. 
P rzy  eksporcie węgla kam iennego podwyżka cen z pewnością doprowadziłaby 
w  wielu w ypadkach do u tra ty  rynków  zagranicznych, zdobytych z wielkim  trudem  
i przy ostrej cen tych redukcji. Sytuację węgla pogorszy jeszcze konkurencja ole­
jów, k tóre przy obniżce cen zdobędą now ą szansę do w ypieran ia w ęgla z krajow ego 
Tynku paliw  13.

Opinia zachodndoniemieckich sfer przem ysłowych o rew aloryzacji była zdecydo­
w anie ujem na. Zdaniem  F. Berga, prezydenta Związku Przem ysłu Niemieckiego 
(Bundesverband der D eutschen Industrie), rew aloryzacja jest błędem tak  z punktu 
w idzenia gospodarki krajow ej, jak  i  m iędzynarodowej. Ciężary z n ie j w ynikające 
ponosić będizie głównie przemysł, którego ekspanja eksportow a będzie obecnie 
znacznie utrudniona, co może zaważyć ujem nie na stabilności cen w ew nętrznych u .

N atom iast opinie zagraniczne były raczej pozytywne. W Stanach Zjednoczo­
nych uw ażają pięcioprocentową rew aloryzację za „skromny k rok” w  kierunku 
odciążenia bilansu płatniczego USA. Nie oczekuje się jednak pow ażniejszej redukcji 
izachodnioniemieckiego zapasu dewiz, który uw ażany jest za poważny czynnik za-

“  „D er  S p ieg e l"  n r  12/61
11 „D er S p ie g e l“ n r  12/61
“  „ N eu e  Z u rch er  Z e itu n g “ z  7 III  61
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kłócający należyte funkcjonow anie zachodniego system u walutowego. W Londynie 
oczekuje isię pewnego zwiększenia eksportu brytyjskiego, a  n a  rynku kapitałow ym  
panu je pogląd, że część kapitałów  spekulacyjnych, po zgarnięciu zysków ze zmiany 
pary te tu , powróci do Anglii. W kontynentalnych k ra jach  zachodnich trak tu je  się 
rew aloryzację jako pożyteczny k rck  w  kierunku  'konsolidacji m iędzynarodowych 
rynków  pieniężnych, lecz nie p rzypisuje się jej większego znaczen ia13.

W ydaje się, że przesadą byioby tw ierdzić, iż rew aloryzacja podiziala jak  „zimny 
tu sz” na koniunkturę; do w yw ołania takiego efektu  stopa jej jest za niska. Można 
jedynie przypuszczać, że połączenie korek tury  pary te tu  z odpowiednią polityką 
pieniężną zachodnioniemieckiego banku em isyjnego może doprowadzić do spokoj­
niejszego rozwoju koniunktury  z korzyścią dla postulowanego u trzym ania stałości 
w alu ty  i pełnego zatrudnienia.

Lipski In sty tu t L ite ra tu ry  im. J. Bechera jest placówką młodą, istn iejącą do­
piero niespełna 6 lat. Obok In sty tu tu  im. Gorkiego w  Moskwie jest to  jedyny 
zakład naukowy, którego zadanie polega na kształceniu młodych utalentow anych 
ludzi pragnących poświęcić się karierze literackiej. K onferencja w  B itterfeld  rzu ­
ciła swego czasu hasła zachęcające obywateli NRD do w ypróbow ania swoich sił 
w  dziedzinie litera tu ry , co sprawiło, że spośród tych, którzy  poszli za tym  hasłem, 
wyłoniły się  liczne talenty . Również w  Związku P isarzy  Niemieckich dysku to ­
wano nad zagadnieniem, w jak i sposób uzupełnić działalność „Zespołów roboczych 
młodych au to rów ” i dorywczych kursów  dla rozwoju narybku  pisarskiego przez 
um ożliw ienie system atycznych studiów  adeptom  p isars tw a *.

In sty tu t L ite ra tu ry  rozpoczął swoją działalność 18 w rześnia 1955 r. Prof. Al­
fred  K urella, którem u powierzono utw orzenie In sty tu tu  i k tóry  został jego p ierw ­
szym dyrektorem , dokonał o tw arcia tej placówki, w ygłaszając na inauguracji odczyt 
pt. O możliwości opanow ania literackiego rzemiosła. W odczycie tym  prof. K u­
rella  omówił program  prac In sty tu tu  i powiedział m. in.:

„Uzdolnienia jako takiego nie można nabyć, to  jest pewne. Ale tak  sam o 
pew nym  jest, że ta len t można popierać i rozwijać. Należy do tego w szechstronne 
kształtow anie wszystkich innych właściwości uzdolnionych ludzi, wzbogacanie 
i form ow anie artysty  jako pełnepo człowieka, rozszerzanie i pogłębianie jego 
kontaktów  z rzeczywistością, szkolenie organów  i zmysłów, którym i w chłania 
on spontanicznie czy świadomie daną rzeczywistość. Każdy w ielki artysta  o ile 
pozwoliły m u na to  czas i okoliczności, działał w  tym  duchu, w  tym  sensie ’się 
uczył’. To, czego można się nauczyć, może być również nauczane” 2.

P lan  nauczania In sty tu tu  obejm uje oprócz sem inariów , n a  których om awiane 
są u tw ory ich uczestników w zakresie prozy, liryki, dram atopisarstw a, również filo­
zofię, estetykę, historię, ekonomię polityczną, historię lite ra tu ry  (tu należy n ie­
m iecka lite ra tu ra  klasyczna, niem iecka lite ra tu ra  współczesna, lite ra tu ra  św iatowa 
przy. szczególnym uwzględnieniu lite ra tu ry  rosyjskiej i radzieckiej oraz lite ra tu ra  
k rajów  dem okracji ludowej) jako przedm ioty obowiązkowe. U zupełnienie planów

“  „D ie  W elt"  z  6 III  61
1 P or . M ax Z i m m e r l n g ,  5 la t  is tn ie n ia  I n sty tu tu  L ite ra tu ry  im . J o h a n n esa  R. B ech era . 

„ D em o k ra ty c zn e  N iem cy "  nr 1/61.
• P or . M ax Z i m m e r l n g ,  S ch re ib en  u n d  L ern en , „ N e u e s  D eu tsch la n d "  n r  138 z  22 V  1959.
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